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lem~ta pod ~ngwem wi~nlowem, 
Stary mój riksza-kuli Sattoio miat wiele 

do DIPQIWia,da,nia. Przeżywał 1w swem życ;u 
różne wesołe i smutne hi'storje ·i nilernz 01d
girywał rolę poślań.ca dla rliści1ków mMos
ny.ch. 

Gdy w pismach pojawiła się w1iardomość 
c o śmi1erci stawnego ·zapa.śntka iKamia, przy. 

szedł do mnie ,z 1pyrt.aniem: 
- Pisze pan .do gazet? 
Gdy poitwier.dziiłeim, oznajimH: 

- OpO!wiem 1pa.nu <>iekawą histo,rję. Te-, 
raz, wolbec tego, ż.e Kamio już !llie żyJe, mo
gę to zrnlbić rbez obawy •O swoje ży.cie. 

I Sattoo jął 01po~iadać: 
- ·Byto to· jed111e1g10 z ta,k zwanych 1gład

jatorskkh dni, które zawsze 1poruszaly ca:e 
To1kio. Tym razem chodziło o rozeg·ranie 
m1i1strws1bwa IPDmię:dzy rd1w-01na. sla Willymi ia
ipaśnikaani, szampionem ·wybrżeża Kacrnl~1m i 
sza1mpio111em lądu,: Yente.m. Obad ,pocho,dzL i 
z ro.dz1i'll zap.a·śni•czy.c:h pełineJ !krwi. Jnż 
dziadowie kh 1i oj,co.wj.e lbyli iaipa,Śinikami .i 
1bylo ,prawem, że .i ż1ony ły1ch lrncLz.i rPO:chodzi· 
fy je,dy1nie z r.oidów zapaśników. Widząc o. 
bu ma:S'yw1nyd1 s.ila1czy, rt·e 1góry - zda si.ę -,
tlusz·czu i mięśni, uiwii·e:rzyć 1byto mo:żna, że 
„łraining" ii1ch, pofogają.cy ina doborze 1P01kar
mów, nie 1był czczym 'Przesądem tyl1ko. ŻY
wiH się jedynire mięsem, jak tygryisy, 

Ka.mio· SłProwaidz.ił ze SOlbą s•woją 1p;iręJk
ną młodą żonę, o cudowny,ch iks1ztałta·ch i 
rprześlitcz111e.j twarzy, aby stafa rsię św:iad·· 
kiem Je1go triiumfu. Affe O Gi.n (Srelbiro) ·nie 
mi.ala o,czu dfa 1po:pisu męża, pod·z.iwia111eg~ 
przez tłumy w. pr.ze1pełn.ionej areni·e: . Zrazu 
cz11ta się zile1kka o.nieśmielona .zbiegoiwir.skienr 
Judzi i giwarem gfosów,· ·ałe 1wikrióke spo
strzegła dwo1e paf,ającyich OiDz.u, przygilą;da. 
jąicy.clJ się Jed upor,czywie, 1pri.ęikiny.ch ·oczu 
wytwornego oficeira 1gwardji, Ata1ko Ito i 
P1t·zy.c;i·ą1ginięta jego wejrz.eniem, 1patrzyta tyJ. 
ko na 111i·eigo. · · 

..,_ Często widywałem 1Wó1wczas 1por:uicz
nLka Ata.ko Uo i w:kirótce dał mi :list do fony 
za.pa:śn.ika. Us-ty z blegfom rezasu staw.ary 
Si·O co,ra·z 1CZęst.sze, a :gdy ;przy1no1siJem 1nll 
Ila ·nie ··o dip o-wiedź i w:ietcz·oreim .. zarwozifom 
g.o ·do ·jej ,gaju ikaimeljowego, 1wie,dziale1111, ż" 
O Gin farm czeka !lla miego. 

Kamiro nie zdradzi1 się 1z .niic:ze1m. iNłe o
kaza.f ani 1Podejrze111i1a ani za.zdr·Ó:ś.ci. !Pord
stęp1nie z 1PrzeJbie1g!-0 1śćią Azjaty, rwy1czeiki
wa.t :s:posrOihności do czynu, ale .w. dus,zy jego 
zawrzało, jaik 1P·rzekonafem się, illa S.Qlbie. 
Bowii·em, 1kt6regoś <linia, 1gdy 1prrzyiszetdtem 
dro jego· 1do1mu, pytając o· O Gin~ śds•nąt mię 
tak 'Sril~i·e iw SWY1ch po1tę1żny;ch :ramio!nad1 że 

· utradlem ,niem.al przy:łormność. . ' 
- Teiraz wiesz, co 1cię czeka. Mili nie. 

·PO'Wie:sz mi P1taw1dy - .rz.~kf- a więc, ~dz.ie. 
żo.11amo.ja ·SIJJo.tkać sie ima dZiś :z \V·0Jakie1m? 

Wyczytare~ .. z Jego wejrzelll.ia, 1że tyJdrn 
prąwda urafować ironie móże i· ·odidafem mu 
list, prze:znacwn:y dfa 10 Gir11. Pr:ze.czyfat go 
i rzek!: • ' 

- P<>wiesz żrnrtI~ 1111ea, z·e .~!Pi01llrać sJrę ma. 

.Redlatki1or Klemens .Orchulsld~ 

z poruc:ini1kiem na ziwy:klem il!II·edscu,. ipod 
dirzewem W1i1śniowem, o wschodzie księży. 
ca. I 1biada d, je1Śili ktr6re z nkh ostrzeżesz. 

Odszedłem rw ciężkiej rnzter,ce, z. J~kiem 
.przed. ·groźbą Kaimia, z trwogą o zemstę 1ko
ie1gów ofi.ce1ra. 

Satrt.oio zami1lkl w zadUJmie. 
- Da·lej, dalej - ina·gililem. 
Rozpoczął ,p.o chwiil:i zmo1wu: 
Na 1godzinę przed o:zina.cz.onyim czasem 

po ja wiła się olbrzymia po:sfać si.fa.cza. 1Ro
zeirza.f ,s,ię bacznie dokoła, a 1potem 1wdra1pał 
si·ę na drzewo i ukrył w ,galę.zi•ach. 

Wkróke uka1zafa s1i.ę e1Jega1nioka ,p.ostać 

porucirniika, rbezfros1ko zlbli!ż:;i.jąca się do 
mlejsca schadzki. W .chwiUi, 1gdy O Gin, .mz
glądając rsię 1ba,cz1nie, nadlbiegla ik.u w.iiśni, 

piragnąłem rzucirĆ S:i·ę na1pr.z6d i os·trzec · id1 
przed nie·bez1pie.cz.eństwem. Lecz gr,oizUo to 

. nam pewną śmie,rcią. 
, Skoró ty1liko Atruko Ho ujął O Gi111 w ra
miona, sze1pcząc jej cz·ule sloiwa, 1c.ięż1ka • 

mrncz;na masa .zisunęta się .z drzewa i zanirn 
kochanlrn:wie s1pos1trzerc się 1zdotal,i, uchwy. 
cen:i' wstali jak w rlde:sz,cze w .ramiona ol
brzyma. Coraz ciaśniej, .coraz si'lniej za:my. 
kał s,irę uścisk pot~ż11yd1 ramion p1rzepetnio-
nego 111ie.nawii:ścią i żądzrt zerl11sty siłarc.za 
W1s:cho.dzą.cy 1księżyc oś1wictlił 1śmic1rtelnie 

bJa,de, bezwol111e rnb!.iozc O Oin, 1w mikzemiu 
pordclaJące,j si 1ę okrutnej ś11nierci 1Przez udu. 
szeni·e. Atakro Ito CZY'llH roZ;pacz1lhve wy
!dtki wydoista,r1ia się z oibjęć mistrza - .za1pa
śnika. Ale i jego gto·wa 01pa.dła ibezwl'ad
nie„„ 

. Satfoo 1prze·rwał 11a chwilę, a .poterm za
ko(1czy! sł(Jlwami: 

-:-- Ni1gdy .nie wy,kry~o taje1rnnicy tej stra
siznej tragedjri. Ni1kt nic ośmielil sio ·oihva.r
dc osrlrnr·żyć Knmin. ,Ow~vdzicścia lat dź1wJ
g;ale.m ci.ęiair fo.g.o mikzenia; z oibawy przed 
zemstn Kairnia. Smierć je.go rnz\viąwje .mi 
ję.zy1k, ,wfas1nc1go zgo.nu czcikać mogę w SiPO-
łmju. (.M). 

Sr,ebrny puhar wędr~wny,' ofiarowany 10 p, a. p. w t odzi .przez oficerów rezęrwy tego pułku. 
· . zdohs·ty IJrzez kpt.. W. Baranowskiego na ,zawodach dn. 6-go b. nt. l 

DODA TEK rNIIDZIELNY DO .J(URJERA LóDZKłffiO"'. 

Rok V. Niedziela, 20-go maja 1928 roku. N"a 21. 
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Pi er sze Osiedla Robotnicze Łodzi. 

Łódź, miasto twórczej 1Pra•CY iPOil&ktej i genJuszn ludzkiego, realiz.uie w szybkiem tempie zaini:0Jowa1ne przez J. E. ks. 
brsikuva dr.' Tymrrenieddego, a IP•O!Pa·!'lte pr,zeiz rłudzł dobr~j woli, P,Omnikowe dzieło budowy pierwszych ,'otS1i·eidli :?ho·bniicz.ych: 
w dniu 13 b. m. nastąpi.Jo urocizyis1te poboiż.ema1e :i po!ŚA.Vięicenle kam1ie111ia węgiefune:go pi0td \hUJdowę dmnkow ,k:oloinri robotn11icize1 
'ha terenach \Przedmi·eśicira Kall'olmva. W rur·0iozy·sitości 1tej WtZ'ięli m. illl. rudzia1l przylbyli z Wars12a1WY: ;preze.s Ba.nku O.ospo
·darstwa Krajo!Wego gen. dr. R-0ima111 06redki l()t'arz miill•lsteir Ndea;abytowskL Powyżej moment z poświęcenia. .ka.·mienia wę
gielmeig.o i od,ozyt;ywanja aikitu e;reik:cyjneig·O. fot A .M.~yer · · 



I T LJ 
,,Zielony frak". - Bałucki - Jako pisarz 
historyczny. - 'l teatrów berlińskich. -
„Dybuk" w Paryżu. - Rozmaitości zagra-

niczne. 

Ba1rdizo do1brą :porę iwyibra! Teat1r Po1sk1i 
\V Wars1zawie ,c1o 1wy,sfawienia jednej 12: nai
glośn1iej1szy;ch Jwimedyj s1półiki Ca,iildavet -
Flers, [). t „Zielony fraik", ik1tó1ra aes.t, jak 
w.i1adomo, mi.tym ,j zrę.cznym żartem sceITTi
cz;nJcm na 1podait;ny temat ,,czte.rdz'i'es,tu nk
śmierte.J1ny1ch". Sprawa iAllmde1mj~ Łit,era;::

ikiej rw Pol1s1ce, d1z.ię:ki g101rącym, na1wet iZa
wznę,tym 1p0Jemi:foom, fPTO i 1COITT~ra. s.to1i dzi
sia;j u nas 1w śr:odku zai1rute1reso1wacr11i1a śiwia

ta liiteraituiry. Znajdujemy ·się niewąt1Plirwie 

w 1pr.zeded1niu 1powsitaini,a 1Pol1sikieg.o syimpo1z
Jo1t1u Iitera1ck1iego., w 1k1tóirym UiozesnictwlO 
prnmo1wać bę,dzie - rw imni·ejsizyim Iub wię

kis·zym sto1Pniu, za:Je.żnie rod 1StrU1ktiuiry ~eg·o 

sy.mp,oizjornu - na starn101w1isilm 1nieśimie.r1tel

nego". Czy .będz.ie fo rpowtarnadą1c ikon1cept 
de Le1s!p;i1na,se, „nieśmi~riteJino.ść <lotiywoł1rui.a" 
czy też ba1mlziej idlugo1trwała, tegio d1ziiś iprze 
sadzać nie 1na~eży, !Skoro dalecy od 1P101ro
Z'ltmieni!a '58. nawet !l1aJ1bar1dzi.ej :zaiitnterre1so· 
wani. fa1kte1m jest w1s1za1kże, 1że dio1sk1ona.ty 
,pr1ze1kiład komeid~i o „zieloinyich fira:kach" a
kadeimit1kicb, dokonany ,prze,z Lechiornia, u
mietlęh1i1e zakttiaUwwar .s:zitukę, 1zlbHżył da. d0 
nas· w :pnzestirzeni i rw ozas1ie. 

Wy;tl\vnrna 'i zgr.abna karyika1brnra gf.u,pa
wy,ch 1Preitemden1tów do akaidemk:kioh foteli 
vierw.szcir:zędny dowci1p siceniiiczny i za:ba
wność sytua1cya, iluistruJą1cych zabie&ii .ka;n · 
dyda,tóiw ldio 1i1n1sty1tucji „:nieśmi'e1rJel1nyich", -
cito są ni.eiby1lejaikie zalety „Ziełone1gio fra
ka", utmzymują,ce koimedję 'IW stainie śwue
żoś·ci i Wldiz;i.ęiku. iPr1zyijęt.a 1te:ż Ją z 1zaidoiwo
lenieim ·i u·z111ain1i:eim, w czem 1niemała z.as.fu
ga ·bairidzo· fmtunnej 1oibrady, :z :ais.ami sceill 
szyfima1noiwslkiich, IP'J). Les:ze:zyńs1kim, Juno
szą - Stęipio'wlskiim, 1M1odzeleiw1stką i in., na 
czek 

fa1ter·e1sujja,ce 1z ogóln:i·ejs,zy;ch i ipolWlażnfrej 
s·zy;cb w,z1ględów wtznowienie ima.my ido za
notorwania IW re'amrze Kraikow;s1kim W:vsta
wi101110 mia111.01W:iicie 111iegra111ą Qd lat IO hi1sto
ryc1zną siztuikę Batiu1c:ldeg'lo ip. t „Kiiliń1sfoi" 
Nie w:s.zytkiim :zapefWlt1e 1VJ1ia1clioimo, że zna~ 
k-0;mity t'wó,r,ca Ciia1Putk1ieiwiiczów, Wi1stow
skich i filk:a.J1sikiich, 1J1a,ciz1eilny re1P1re:zeinfanit 
nasrzej il<1omedH 1mr.e1szczań·s.1dej - B.aJrnjki'
voiStanorwiil się.g;na,ć wyoihmŹlnją rtwóir1ozą 
daJetko ,po,za skmmny $iwiatelk 1k:;ra1ko1w;sk1i1ej 
dulsz.czyiziny (1brainej na wesioJ10), dają:c b.ar
diz·e> udate i ŻYiWe witdo1Wiiis:k10 s1ceni1ozn.e z 
dolJ;ly in1sme1k:cj:i' II(otśc.i'tl!s.zfroo,w1skii1ed ,j dej w.ar
sza1W1Sikiich re 1Ueik1só1w fPOlityicZillyieh. iWlzo. 
r-0wa1ny 1na „Ko~C'iuszce" Arn1c:zy,ca,_„1Kiliń
siki" iposiada 'POIWaŻiną wartoiść 1W:iidt0iwi1sko· 
wą i ,za.Je,ty ik!oiflls,trukcyj.ne lbe:z ipoitów111ania 
wy'żs1ze ·od &wegiQ piieil"iwoiwizo1ru, tialk jaik Ba 
rucki. lbyf techniiklem sceny ~do11'tJi1ea:s:zym 
ani1że11'l A.n1czY1c. 

Jeide111 z k:ry1tyikórw ikir.aiknwskich, z oikazji 
w;z:no.wi1einia „KiWi1sllde~o" 01Pulb1liikorwa1ł z au 
tog1rafu atlcy;cielkawy ~is1t Sta1111isfa1W1a Koź
mliana do flafiuidlde1g.o., z.aiwler:adą·cy 101Cienę 
sizih11ki. Bimąc iPOd 111.wagę ip1ogląidy połb
·CZ!lle autora li1Stu, wręca rMne od' 1ideo~o1gji 
zlbir·o~nej i g1walto:wm.e1 wa·filci iz 1Pr!Z,emo1cą ,za-

rr 
I Moment 01dc,zy1ty1wania aik,tu ereikicyJne1go na 11.woczysfości p:o

świQcenia terenów pod budowę osiedli robotniczych w Łodzi 
Na zdjęciu J. :e. ks. biskup dr. Tymieniecki oraz przcmysto
wre c p. Osser, odczytujący akt erekcyjny. Pot. A. Meyer 

IJmrCÓIW, tr,zeba V1r:zy.ztn1ać, Ż·e 01Ce1n:a ta WY
pada, ja1k ,to z1a1rnz zoba1c~yimy, item rw1ię1cej 

IJ)'o1chleihnie i - mimo 1peiwne 1za:strizeże1nia

pr,zyzinaje „Killi:ńs:kiiemu" iporwa·żiną ranigę w 
twór·czości Bałwclkieg10. ,W Hśicie 1swyim pl
'Slze Ka:źimia'n m. i1n.: Przeczyfateim 1z zaję

ciem „KiJii.ńsikiego", lboć sam 1prnedmi'01t 1przy 
wiaznie do sliebie, a 1Piróc1z te1go na 1kaidej 
karcie :znać w1pra wnego 1Pisa1rza sceinic:z1ne
go, jedne.g·o iz najibarrdzie1 1s,ceniioz.nyich na· 
sizy1ch autoirólW. Zdaniem mo1iem, u10wó:r od· 
po1w1iaxla w:szelikim rwa1rum:k::om taik nazw:.i
nych u nas s1zt1uk 1uido1wy1ch .E mm1i imieć po
wodzeniie. Są r-eimi1n1i's1ce1111cde „l<Jośdus'Zlki" 

Anc·zy.ca a;!e k-0111ie1C1Zine, ni·eunli1k1tti1one; na 
ś:la.dorwtnii~tiwa nie idio1pa1trzJ11J.ern is'ię. Zdaje 
mi sJę, że kofoiryt e!P'oki diohrz.e .u~hlwyco. 

ny i, 1J11iies1te1ty (siic) a·ż tnaidti0 prałWldziwy. 
Te111Jderucyj111eg:o prz'edls1taiwie111iia ifczeiozy nie 
,w.idzę, 1P1rzeci1Wnie, ipewną s,pra.w;ieidlJiiwosć 
i rbwinoiwagę". W da1l1szyilll dą,g:u K:oZłmi:an 
nie pomija. 01lrnizj1i, iby ·z;e 1swe1go ist1alł1Jo1Wiiska 
ugoldy :i ~. Z'!W. roziwa,gi WYII'aizić ubolewa
nie z 1P101W101du „narszeg:o 1Jl101ryrwa11.ia s1ię 1z m0-
tyik:ą ma słoń1ce", i 1za/kańe:za 1is1t :srwój ta
ki:em char.arkte1rystyicz111em ipy,ta111,iem: , Py
tam Pana, czy mnglolby ibyć Twoim 12a1ini,a
rel!11 zachęcać ibiied1nych wa.rs·zawiakó1w, kitó 
rzy znajdować się :będą n(l 1pirzeds1t1aiwie· 
niach „Ki1'ińs1k1Ie1go", do iPói'ścia za Jegio prizy 
kfadem? A iprzeicież ita1ki .imoraił rpo~ii1ty1c;zny 
wy,wniosikowaf1alby zrwla1sz1cz1a imfodzież„" 

Koźmlianoiws1kie ulbolewani1a i 1zast1r1ze,że
n:ia mają ~uż d1z'i1sfaj, chiW:ala Bo:gu, 1tylilm :zmt 
c.zenie hiisit:oiry.czne. ,.J<1hliński" 1!l!i1e 1P101trzebn
}e się liic:zyć iz .ar1gusol\vem ·Olkiem i 1dlu.gie1m~ 
ręikami aust1rJia,cikiecr c·zy irnsyuisikiej ·ce1n1rury. 
Za·g.rano go rw rlo1brej reiżyiseirij1i i 1Sf:ara:n11~j 
1qpraiwie -de~mra·cyjnej w Teat1rze 'J<jrak1ow
islkim, a w:.vikonaw1cy ról gtównyieh, w O'S'O
iba1ch 1pp, Sosn1oiwsik.i1ego, iBiull"nat-01\Vii,c.zi~_, Ja
roiszerwsklvej :rizeteilnie !Z'a1słuiży[i siolbie na go-
raice olkfaslkt · · 
WśrM 101sfatnkh inow101ś1ci, rwysifarw1t0inyicl; 

rw iteatraich herliń1slkich, iblfak iz1u1Pe1łny :uitwo. 

rów, p-01sfa1dają1cych po1ważnie:js1zy ciężar ga
tunko1wy ipod ja1ki:mko1!1w,i,ek w1zględe1m. Są 

ito, naogót bi1orą,c, rw za.leżności o:d ten<le1n · 
cyj i p:oglądów ,Jdernw1nidwa, 1bądź ckliwe 
sztuki quaisi - iPatrio1tyc:zne, bą1di ultra-rady
kalne nrnwaliitki, ,propagowane 1P1rzez 1P. Pi::,
catora, bą1dź iteż 'Z'WY~de 1knnmi1nal1ne ,bzduirv 
ame1ryka1ńskie 1czy 1i'rmc, ·Oiblic,zonc na fa1ni e
fekt, niewy1bredny gust :puihliiomości i--:pet 
ną kasę. 

Do pierwsze~ z wy1mie1nio1nych wyżeJ ka 
te1goryj należy ,fritza v. Unruh_:K1siią1żę Lu
wik fe1rdy111a1nid Prills.ki". Jest fo wic;afo niie
ciekawa aipo1teoiza ks'ięda. Lndlwika, iktóry 
w e!P,o,ce rwalkoi iPiru:s z iNa1p1ofoo1neim, 1byit' -
,z!darnieim autma - dedyną os01bi1st.o1ścią v. 
domu łfohel!l:zo1Iernów, mogącą 'Wziąć na sic 
bie ibir:zemiię :tej walikii, z 111aidzieją jej wyigra
nia. Na,1e·ży zaz1na.cizyć, :że 1SZitulka Umuha. 
dość suir101wo oibichodząi0a się 1z idy111asit~ą '1io
hen1zollemów Gwyjąrwszy 1boha ter.a is1z1t:Uiki) 
z:aibro111:io1t1a ,by;f a prz,ed w1ouną 1pr:ze:z 1ceinzu 
rę' i t.o iehyiba je1st jeidynyim 1ty1tuteim do d:z1i
siej1s1zego jed 1oidkwrza111ia. 

fis·cher - Pi1scafoir wa.liczy z ka1p!rtaliz
mem przy u1sluiżine,j choć nlieido1tęZ.nej 1P'01mo
cy nłeja1kieg,o Le101na La1ni aiutora „if(o1njun
iktury". Sz:tu1ka fa 5,zyita Jest tak girubą :ni
cią p0Hty.c:zny1oh ·ternde1ncyj, że iwy1suwatją s1ię 
one na plam \Pierwszy i hodaj 1jedY111Y, ni':: 
P01zosrta wia'jąc 1bo1daj :poiła dfa ui)a1wnie1nia jia 
kiichś baird:ziiej, z artys1ty,oz1ne1g·o ,pu1nikt,u wl
dze;nfa, iwarfości01wyd1 efomentó1w 1ht11dow.\ 
i P!Oimy,si1u. Aikaja fo1azy 1się wrnkół ma.f.tio 
wych teremów w Allbai111H, iktóre 1p1rze1cho
dzą1c z rąk ido 1rą1k kiaipitaUstów różnych na
cyj, sf.ają się 1wlkońcu !kością 111tie1zgoidy po
mled1zy moiearrstwami i ·zairzewlieim <noJwei, 
oikrutne~ wojny. Gietda ii akcje n:aift,owe -
ot10 gfó1w1ni :bohate1rorw:ie szt,uiki Larn1i'eg·o, 
k1t6ra 'WY1S1taiw:i1orna ;została u iP:isieatma na,tu 
ralinfo IW sipoisólb lbail'diz'O 1niorwio1czes1t1y, 1z; :z:a
stnwwanierm fiilmu, ory;giiit:laJnyich ide11roira1evi 
i ( d. . 

,,Broadway" - Drurnimfa:1.ga Albrbod:a, 

W dniu 6 b. m. w iPoididę1Mnie iPOd Łndzią {):ci/był.o się uroazys·te p0iśiwięce1nde tkamieinia wę1gielne1go i tereinów bwdo1wy wiel
kiego miaista-og:mdu w· oiko:Jiica,ch Tuiszytl1a. iNa lewo Msza pofo,wa, celetbr«Ywana ipr;ze1z J. E. iks. biskupa - ·sufrngana <lir. 
Toime:zaka, 111a ,in~e1ncję iPOmyŚ!neJ ,r.eaHzacJI ip[anów l]Jięilmego dzielai; na prawio symbolkzne .przecię,cie rwstęigi w lasaich 

cies:ząicy się w Berlinie 01gromnerm IPOIWO· 
dze.nieim, je!St t~~pową tk1rymi1naHstyiozil1ą (i 
krymi.nal1ną b()\daJ - róiwn1ież) ib101mlbą a1me
ryikaństką, ut:oizmaieoiną :P01Pisami... ibaleto
wych girlrs'ów. Akcja mzgry1Wa si,ę z1a ku
lisami nJo,ciMg,o tea·trzyiku nowo1orskieg·o, a 
u1brzyima1na jest w nasitrnau, iwtę,gujący1m za
c.iie:ka wienie iillało-rwyhr·ed111ego widza. War
t·ośc;i lli,teriaciki.~j. 1rze·cz IPlfOSfa, „Bwadway" 
n.ie posiada .żadnej, taksamo zre1s:ztą, ja!k o
gmmna więksiwść s1z1tiulk amerykański1ch. 

Pary;ski teabr ,des Chamips Elysees" ipod 
dyre1kcJą Oasfo1na' tl3a1ty iwyistaiwiiJ !P01puaairimi 
sz:tuikę An-S:kj.ego, graną po w,i.e1leik1r.oć razy 
m .. :illl. rw 1naszy:m Tea,tnze 1Miej:skilm, p. t. 
„Dybiulk:" (1w tPrzeikladz,l·e fraltlJDUJSikiim IP· Ko
erne:r), Umiedę.tna reikJama ,nadala siztiu1ce 
wzgt.ns 11 1podnio1sl1a dio wy1s,oildej llJi01tę1gl 1PO
siaida1ne przez nią ilJe:Z!S1P1rze1azinfo 1Walcrry. 
„Dy1brnka" 1Przy.jęla 1PuibHc,ziność ipar}'isk:a z 
duiżem zai1nteireisowa1t1iem, przeidewiszyst
kfom dzięki nli·Ctzwykfoścl1 1tematu .i: egzo·ty
CZ1lll01ści 1lmfory1tu tak ,oidrębneigio 10id ,przeicię
,tny,ch wyobraż~ń za,choid111.io-eur101P·eds!ldego 
uimy,słu. Mi,se;.en-s,cene ,.Dytb11.11k1a" rw IPary
zu byfo rrównież ory;gilnailine Jak 1sfarairune. 
Elkspe1ryime1t1rt p. Ba1ty'ego u1wi1e.6c:zyilo iP'OiWl(}-

dze,nJe. Delta. il 
i 

11 
il 
!I 
'1 

p odd ęib il1sikich. 

Gm1pa uczest1ników uroczy,stoiśd i})1oiddębifrsikiah z J. E. ks. ibis1Jmpeim-1Sulfira
~a1nem du-. Tomc,zak.ie1m, s.tamstą R.żeiw.sikim, dr. Ska<l,skLm, Jwme1nda1nte;m 
po1liicH Ndedzieliskiim, miedscowyim ks. iProibo,sz,czeim mai.i t111s1pe!kltorem · Za-

wadzkim na c1ze1le. 

Obrady z;ja,zidu delegatów Zwi.ąiziku iP.r:a1ciow!Ililków ,fostytlll!cyj UżylteiC:Złlloś:o! 
P1U1bliicwej rw salaioh i}}a1rk:u :ft.eile1rmwa iw d1niu 3 ib. m. Pot. A. Meyer. 







IONAT HfRRM.ANN. 

Ten nic poń Miodzik! 
R~zY1pominam s.obie do1s1konale pa.na Mio

dzika z tych ,czasów, kj,e,dy 1POd świaHyrr: 

kierunkiem ·nauczycie.Ja SHeglka roz;po1czv
niafom zdolbyiwanie wied.zy od eile:mentar
r.y1oh ;podstaiw. 

Pan Stie,gilk, ·czlorw"lleik zewsze.chmi.ar go 
dizie,n 1sza1cu:rnku i zaufania, rprzeibywal ba·r
d:zo cz.ęsto w toiwarzystwie 1IJa1na Mi·odzi
ka .i rtego w żade111 s1posórb zrozumieć nie 
mc.glem, gdyż iilekrnć spoity:kalem pa1na Mio
d1zik1a, iidą,c z imemi s,iostrami, ciotkami fuib 
id1 przy1ja.ciółrkami, widz.ialem, jak lekc,eiwa
żaic.o 01dpowiadały na je.go runiżony uikloin ,i 
słyszałem nie,zmienrne to samo powJ.edze
ruie: 

- To .tern nkipoń Mioctz:ik ! 
Kj,edyś odważy;lem się srpyitać 1na1jmfod

sze,j siostrv, jaiki:m .czyinem z,doiby! :soibie 
przyjadel me.go zacnego 111aruczydela 101piinie 
niic1ponia. 

- Uniesz.czę:śHrwirt KintJS1zynów! - krzy
knęła w świętem olburzeniu, ale l\V!llet opa
miętała się i dodała.: 

- Ty tego jeszcze zrozumieć nie mo
żesz„. 

Byto t·Ó daiw:no. Dz,isiaj z1nam dolbrz.e hi
storję, !która zysika·fa 1pam,u MiodzikO·Wii iprzy
domek nicponi.a, ale 1Prizyz1nać muszę, że 

„.zr·ozuimleć" jeszcze i teraz tego nie mo1gę 
wję.c Ol])owiem wszystko, tąik, jak byto·. Mo
że k,t·oś przecież mi wy;ja:śni, dilaicz·e1go pan 
M:tidz.iik jest ni1cp·onieim? 

Kiedy piękna pogoda iwywaib'iarła miesz
kańców naszego miasta lrnn, da1leko, za ro
gartki, cała ,,:śmieta.nka" .z1Merał1a się 1w za. 
je0diZfo u ,podinófa góry .Zaimkowe~, o:dlegf1ej 
o gordzinę drr-01gl. SfoHikii .na wera111dz.ie ,j w 
01gr6diku !byty co nie.dzieła s1z.cze1linie oibc;.a
dz.one, tak, że ·nie znajdując worlny1ch, zna
jomi dosiadali si.ę - a nieznajomi często 

zapoznawali. W te.n to wla1śn.i·e sposób za
·P·Ozrnali się ,pe1W1nej nie.dzieli pańs.tiwo Kru
szyno1wie z parnem Miodzikiem. 

P.0idiczas rnzimowy iprzy lbiaf1ej ikaw.ie z 
kc·.żuszklem okazało się że 1Pan Młoidz.ik 
odni·edawna zawLtaf w ~a1szem mia:stecziku 
i {)1bjąt iPOSadę ibucha1lte1ra fi,lj.i stof.e,eizneg·o 
bciir.ku, że państwo · ·~rusz:.v~norwie namiętnie 
lulbią preferansa, ale gryiw>aaą rzadko, ho nie 
·mają trzedeg·o pa1rtin·e.ra, nie m0gąc tPr1ze1 
wz~Jąd na dowslą córkę lktórergo,ś z łekiko
mrś1ny,ch graczy mlasteczkoiwyd1 za1p1r0isić 
do swego domu, że pan Mioidziik je,st zawo
łanym preifera:ns.istą i rów1nież .ni·e grsnwa, 
nie chca.c sipędzać wieczorów w 1zadymi·o-. 
nym pokoiku 1Testama:cji, w które~ .zhi·eraJą 
się czciciefo zie:Join.eg.o stoHka; że ;pan i!<iru
szyna jes·t w dągu ca:fe,g.o ty@d1n:iia: zajęty 

prowadze111iem swej faibrykt my.dla - ak 'W 

sobO'ty •po 1Połu.d111.iu diuż za,czyina odlpo·czy
wać. 

A rwyniilctem t'ei 1Prr2Yigiodnej ~naJ101111ości 
i chaotylcznej roizimo'WY lbyit.o, iii oid~ą.d 1Parn 
Mi1odziik :zi1aiwia1ł si1ę 100 solhofa' rw ,gotścimym 

Redlaktor Klemens Orchulsld. 

domu państwa Kruszy:nów, opow:iadia,r plo
te1czki mieijscowe ;i no·wi1rnld iwy1czytane w 
gazeta.eh, zjada.t smaczną 1k0Jacj.ę, przygo
to1wa1ną przez milu.tiką pannę Lolę i graił z 
go,s,poda.rze:m rw !Preferansa do .dz·i.esiąteu wie 
czcr·em. Z ude1rzeniem itej godziny JJ10idno
sil s·ię z wy.godne.go, 1boirdo ,pluszem ikryiteigo 
foteliku, żegnał s.i1ę serde:eznie i udawa·f do 
swego ikaiwaile1rs1kie1go zadsza. 

Państwo Kmszynowie ipo jego odejściiu 

chiwaHli zawsze iprzez ikirlka iehwil układ
·no1ść, takt, solidny tryb życia i roizsą1de1k 
1po.ina Miodzika, („tak rzadkie w 1dz.isiejszyieh 
cza.sa.crh u mlode!g•o .czfowieka ~za1lety!") a 
panna Lola ,s,puszczala iwte.dy główkę nad 
kanwową robótką aJho chowa1fa: łmnfi,tmy 

na dolne ,póllki ikre~de1nsu. 
Talk mi:nął blisko i:mk. Kie 1dy nads·zie<lł 

cLz.ień iimieni,n ;paina. :Mi·o,dzika, ip.ainn1a Lola 
P·0tda·ro.wafa mu iwtasJloręcznLe wybaiftowa
ną na moiroweJ wstążce zakładkę do ksią
żek i upiekła sfodkie mi1gdaloiwe rogaliki do 
oidświętm·ej iko.Iaicj:i. To td ipan 1Miodzi1k u
miał się zrewanżo·wać .i w id.zień 1iim!.eni:n 
.pa1niny LoH 1prizy:sfa,t jej pięikiny 1krizalk ;kame
lji, a 1podczas koJa,cji (róiwin.i.eż odświętnej) 
riJJOiWfodziaf ,pi.ękny toast ... 

Po roku ipa,n Miiodzik rntrzymał na .imie
niny haftowane ,pa:nto~1le, a 1pan11a iLoila wa

. chlarz z kości strnrniowej ... 
Na trzecie imie1ni1ny d.ostał ,pan Miodzik 

ręcznie wypaloną szkatułkę .na !ka:rty, a 
panna Lo:la porcelanową bombonri.er1kę 

r( ż noiko1fo1ro.wemi pomadikaimL .. 

.Partie preferansa odbywaty się z n·ie
zmienną regularino1ścią, a ,po za tern 1prli11 

Mi.odziik .to1warzyszyt ipańs.t1wu Krnszyn0rm 
w le:cie na wy.cieczki <lo zajae:diu ,pod Zam
kową Górę, a w zimie na baile w miejsco
wem stowarzyszendu 1§p.iewaczem Iulb 1s'trze
leckieim. 

Dz'irwił się tylko pa,n Mi101dz.ik ni.eibyiwale, 
że iranina Loila, taika Iadna, mUa go,sl])odalI'· 
na i posażna, 1111ie mi,a·fa staira.ją.byieil1, a gdy 
na we·t jakiś mfodz.ieini·ec us.itoiwa1t jej aisy
stować, przyjimo·wata to ,z o,cJipy,chadąicą obo
jętn0iścią, zaiś paJ1i !Kiruszy1nio1wa wrę.cz da~ 

wata do· zroizuimieł1fa, ż.e je,j te zafoity J11ie po 
myśli. 

- Czyżby ·chci.eli dziewczynę oddać do 
klasztoru? - za:pyitywa:ł się nilera:z w du. 
chu. 

I dz:i1w,iJ się· Jeszcze pan Miod:z,iik ,pytaJą· 
cym, bada wczyun, wyczeikujq,cy,m nieledwie 
spojrzeniom, Jaki,emi ·obr.zucaH .go .eioiraz czę
ś.ciej palistwo !Krusz3nnow·ie, a nawet cicha 
panna Lola.„ 

Minęło 1es,zieze sze1ść wzajeimnych 1poid.ar
ków i;mienirnoiwych. !Pa.ma Lola zibUiżaifa, się 
do trz:v;dziesNd, ipan Miodzik do ·cz.terdzie'Srl: 
ki. Pam Krruszynra iJJyl podczas .partji' 1pre
fernnsa oornz barr<lz·iiej. ma:J.omóiwny, · '])arni 
Kruszynowa wraz i~airdz,iej mztarginioina. 

Pew1nej soboty, wtaś1nile lldedy ,pa:n Mio
diziik ·do!Prowadza1t do ·świąte,czne:go wyglądu 
swą ·ga:rd.e•r:oibę,1 alby uidać. się do ipaństiwia 
iKrurszynórw, zia·puik:at doi ije~ ·drzwi 1pa11 Kru. 
. SZ;f!lla l\V·e wlasne~ ois1olbf.e. iRie1['1Wsizy tbo ir:a'.Z 

zJa wfa,t się u ,parna Miod:ziika, a.J.e ten, za1wsize 
ziróiwmoważony 1i itaiidowiny, nie oika.za.J a:ni 
:t.dziiw.ienia, a1ni radości, tyJiko uprzejmie 
s1pyitał, ,azeim może mu służyć. 

Zadna\ią1c 5ię, jąka~ą.c i czerwieniąc, wy 
krztusił wreszcie pa1n Kruszyna: 

-- Co .pan włalśdw1ie zaimierza? 
--- Zamierza? Z czer:m? 

--- Z :modą có.riką, oczywiś.cie. Z Lolą. 
Pan 1Mi10idzik spojrzał ina siwego mzmóiw 

cę osfupiałyim l\vz.roikiem. iPan Krnszy:na 
szepnął wtedy: 

- Proszę 1pa,na, to trwa p.rze,deż .już fa. 
dinyc.h parę lat. 

Painu Mi·oidziko·wi wystąp.iły ,na S1kron!ad1 
kro1Ple p.ottu. 

- Co t:r1wa parę ilait? 
- A to, że ,pa1n ,chodz.i z nami... t·o iesL 

z modą córką ... cihcę ,powiedzieć ... z naimJ, i 
z moją córką.„ I UIW!ażam, iże ,gdyiby pan 
chc.i:a·t, to im0igfolby 1Si1ę już <la1\Vino skończyć, 
a ,co się 1ty.czy iP'Osa:gu, ·chętn!,e służę panu 
wyrjaś:nie.niami ... 

Pan Miodz:ik rnmlkmąt ocza1111i od zaliza
wionych ze wzrnsze.n.iia oczu ,pa1na iKruSZYltlY 
i woilmo ,po·wiedziaJ: 

,_ Ależ ja .chodzi,fom tydiko na 1prefera111-
sa, par1i1e Krusz}'ina. Ja o ni.czem irnnern nic 
myiśfafom ... 

Pan Kruszy.na ,po.toczył doikola btęd!nyim 
zrmarrtwialym wz.rokiem, ,przecią.g,nął <lwa· 
kroć dłonią po czo~le, głęihoka odetchnął, ja.k 
gdy;by mu ktoś ścisnął gardło i: rzudf drJ 

siebie samego: 

-- A my.śmy oicLpaiHli sześci:u konkuren
tów, 

Pan Miodzi1k 1ni1e odrazu o,dipoiwLedział 
Poiprawiit ·zt10ite ,binoikle, zaip.iąf d,olny 1guz.Jik 
maryinark1i i W:reszde sze,pną.f, ijakiby !Prze,7 
sen: ' 

- To szkoda:! Tego nie 1IJ<)Wi1nlfl·i pań
stwo 'by.Jl .rohić ... 

• • 
Teg.o wdec.zora n'i.e ibyfo 1par,tai ,preforan

sa. Na1zajutrz ;pain Mi1oidz:i1k 0itrzyrnaf 1ma1fy 
bile.cik .E 1zrozrnmiał, że 1Pairtyj 1preforainsa już 
wogóle nie będzie. iPanma Lola wyjechała 
wkrótce iP·otem na <ll\l.na tyigo.dni·e do Pragi, 
żeby się .rnzer1wa,ć i •Uspoko.ić. 

Odt;r mówiono w miias·t·eczku o· pa1nu 
M;i,odz·ilku, że Jest to nJ.c,po.ń, który .unii.e.sz,czę
śJ.i wH 1Kruszy,nów. A iprzeieież rp.amlętaim 
dobrze ja.ki dobroduszny, fa:godny, niema1l 
tępy wyraz twarzy miaJ „tfiltIJ niqpoń Ml10 
dz,iik". 

Tłum. Ir. 
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O<lJbi110 w d1rukiaimn'. ,,Kuriera Lódzkłegolf .. 
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Rok V. Łódź, dnia 27 µiaia 1928 roku. N°11 22. 

. Ze zjazdu gwiaździstego do Łodzi. 
. . 

Łó.dź w ubiegłą niedzielę wyglądata jak Detroit w . miniaturze. Mia.sto .kominów p!Zez zjazd gwiazdzisty zmienrto 

d · bl" bowiem na ulicach od rana do' późnej nocy warcza.fy motory Buików, Gadillac'ów1 Fordów, Citroenów swe co z1enne o. i cze, . . . . . . 
i ł:ym podobnych rumaków benzY.nowych~ · . . , _ . . . . . .. . . • . . w godzinach. popotiidniOwYCh wszrstkie, biorące udztat w ZJezdz1e: auta rus_zyly na szosę. Ale~sand~o~:--Lut~1mcrsk , > 

ci , . becności tysięcy spragnionych emocjonującego widowiska łodzian rozpoczęły się popisy 1 wysc1g1. Vv spaniałe 
. ~r:~~n~;ał sję · dfugi ~znur. kolorowych aut, mknących w~ród zieleni drzew przydrozny.;;h. Pot. k Meyer 




